HARCERSKA 


JESIEŃ 78 


DZIAŁDOWO (HSI). Komenda Hufca ZHP w Dział- 
dowie już po raz drugi organizuje rajd pod hasłem 
„Harcerska jesień 78”. Weźmie w nim udział trzystu 
członków drużyn Harcerskiej Służby Polsce Socjalis- 
tycznej z całej Chorągwi Ciechanowskiej. Rajd odbę- 
dzie się w dniach 21 i 22 października br. Marszruty 
sześciu tras po ziemi działdowskiej i mławskiej opra- 
cowano już we wrześniu. „Harcerska jesień 78” to 
święto harcerzy związane z 60 rocznicą odzyskania 
niepodległości, z 35 rocznicą utworzenia Ludowego 
Wojska Polskiego. Dodajmy, że program rajdu obej- 
muje między innymi trzy bardzo ciekawe konkursy 
wiedzy o tych ważnych wydarzeniach historycz- 
nych. Zwycięzcy otrzymają puchary i pamiątkowe 
dyplomy ufundowane przez Komendę Hufca ZHP 
w Działdowie. (aug) 


JELENIA GÓRA (HST), Zamiast tradyc yjnego pla- 
cu zabaw z huśtawkami i pilaskownicami dzieciom 
w Jeleniej Górze zbudowano wioskę indiańską. 
Koszty budowy wioski nie były wcale wysokie, 
gdyż wykorzystano jako budulec drewno pocho- 
dzące z odpadów tartacznych. Za to radość dzieci 


INDIAŃSKIE | 


jest ogromna. Druga taka wioska jest już w budo- 
wie. Natomiast w Jastrzębiu Zdroju na Śląsku na 
placu zabaw powstał warowny gród piastowski, 
w którym dzieci zapoznają się w czasie zabaw 
z niektórymi realiami życia naszych przodków. 
Jest to więc także lekcja historii... (mi) 


Brawa dla 
Technikum 
Elektronicznego 
w Zduńskiej Woli! 


ZDUŃSKA WOLA (HSD). Te- 
maty prac dyplomowych uczniów 
z Technikum Elektronicznego 
w ZduńskiejeWoli są tak ciekawe 
i pomysłowe, że niejednokrotnie 
skierowane są jako opatentowane 
wynalazki do produkcji na skalę 
przemysłową. Tak było z urządze- 
niem do zdalnego badania tętna, za 
„które uczniowie zostali także wy- 
różnieni nagrodą ministra oświaty. 
W tym roku uczniowie Techni- 
kum Elektronicznego wykonali 
dwa zegary elektroniczne, które 
również znalazły zastosowanie 


BIAŁYSTOK (PAP). Z inicjaty- 
wy białostockiego Muzeum 
Wojska Polskiego i Wojewódz- 
kiego Obywatelskiego Komite- 
tu Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa powstanie w Pu- 
szczy Knyszyńskiej skansen 
partyzancki. Będzie on odtwo- 


PARTYZANCKI 
SKANSEN 


rzeniem typowego w tych stro- 
nach obozu partyzanckiego 
z okresu walki z hitlerowskim 
okupantem. W skansenie znaj- 
dą się schrony-ziemianki, piec 
do wypieku chleba, stanowiska 
broni maszynowej, miejsce na 
ognisko, rowy i umocnienia. 
Zgromadzone też będą mapy 
partyzanckie, sprzęt, zdjęcia. 


Młodzieżowe 
kluby 
filmowe 


POZNAŃ (HSI). Kuratorium 
Oświaty i Wychowania wspólnie 
z Pałacem Kultury w Poznaniu 
zainaugurowało działalność 
„Szkolnych _ Klubów Filmo- 
wych”. Ich uczestnikami są 
uczniowie szkół średnich i star- 
szych klas szkół podstawowych. 
Celem klubów będzie popularyzo- 
wanie kultury filmowej, uczenie 
właściwego odbioru tej sztuki. Z: 
gadnienia te wchodzą zresztą do 
programu nauczania języka pol- 
skiego. Działalnością klubów fil- 
mowych kierować będą nauczycie: 
le przy pomocy ,,prezesów” wy- 
branych spośród młodzieży. (kż) 
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KATOWICE (Inf. wł.). Zapada wieczór. 
Zwarty krąg zuchów i harcerzy z 67 Szczepu 
Szarych Szeregów w Katowicach otacza ognisko. 
Król Trufel I uroczystym edyktem otwiera Święto 
Pieczonego Ziemniaka. Z powagą należną chwili 
mianuje najwyższych dostojników święta: Mar- 
szałka Wielkiego i Zupnika Pospolitego. Rozpo- 
czyna się konkurs „„Wszystko o ziemniaku”. Nad 
ogniskiem rozbrzmiewa pieśń „,...wieczorem, 
i ziemniaka nadszedł czas...” 
Święto Pieczonego Ziemniaka to jedna z wielu 
imprez jakie odbywają się często na osiedlu Żura- 
wia w Karowicach-Piotrowicach w myśl hasła 
„Harcerze osiedlu i osiedle harcerzom”. (zb) 

Fot. Zbigniew Bisanz 


Fot. archiwum 


Nafta Morza Północnego... temat numer jeden 
rozmów wszystkich Norwegów. Nadzieje na wzbo- 
gacenie, strach przed katastrofami i szara codzien- 
ność. Ucieczka młodzieży do miast, opustoszałe 
farmy, łodzie rybackie próchniejące na brzegu. 
Wielki niespełniony mit naftowego Eldorado — de- 
szczu złota, który miał spaść na Norwegię i... nie 
spadł. - 

O tym wszystkim piszemy na stronie 2. 


Co słychać u przyjaciół 


BILINA. Stadion „,Lokomotiwu” w miejscąwości Bilina 
w Czechosłowacji wypełniony po brzegi. Przez dwa dni trwały 
ru zawody czwórbojowe rozgrywane między reprezentacjami 
pionierskich drużyn z Biliny i okolic w konkurencjach lekko- 
atletycznych: bieg na 60 metrów, skok w dal i wzwyż, rzut 
piłeczką palantową. Po pierwszym dniu liderem w kategorii 
chłopców została drużyna z Havirowa. Forma dziewcząt 
wykazywała wyrównany poziom, dlatego walka była zacięta. 
Ostatecznie na pierwszej pozycji uplasował się zespół Drużyny 
Pionierskiej im. M. Kuderikowej z Havirowa. (ach) 


Q tym warto wiedzieć 


NOWA SZKOŁA 
NIE TYLKO 
U NAS 


Do roku 1984 zakończy się przebu- 
dowa czechosłowackiego systemu 
oświaty, w wyniku której wprowadzo- 
ne zostanie obowiązkowe nauczanie 
do lat 16. Główną ideą tej reformy 
jest przede wszystkim zapewnienie 
młodzieży średniego wykształcenia. 

Tak więc edukacja rozpoczyna się 
od szóstego roku życia w tzw. niepeł- 
nych szkołach średnich. Odpowiada- 
ją one naszym podstawówkom. Po jej 
ukończeniu, czyli w wieku 14 lat, 
każdy ma obowiązek podjęcia dalszej 
nauki w szkole średniej. Rozróżnia- 
my trzy typy szkół: gimnazjum o pro- 
filu ogólnokształcącym, zawodowo- 
techniczne i technika. Czas kształce- 
nia w nich jest zróżnicowany i wynosi 
od 2 do 4 lat. Obowiązek nauki obej- 
muje młodzież tylko do 16 roku życia, 
dlatego na jej kontynuowanie muszą 
oni sami wyrazić ochotę. Bo właśnie 
tej dalszej nauki wymaga np. 4-letnie 
gimnazjum, po ukończeniu którego 
można otrzymać świadectwo dojrza- 
lości. Absolwenci tych szkół mogą 
kontynuować naukę w wyższych 
uczelniach. Oczywiście po zdaniu 
wstępnych egzaminów. Wprowadzo- 
na reforma pozwoli uczniom na wy- 
bór specjalizacji w ostatnich klasach 
tych, jak je nazwaliśmy, niepełnych 
średnich szkół. 

Już od pierwszej klasy w Czecho- 
słowacji zasadniczy nacisk w proce- 
sie nauczania kładzie się na rozwój 
nawyków samodzielnego myślenia, 
Dotychczasowy system bowiem 
zmierzał do przekazania dzieciom jak 
największej ilości wiadomości o cha- 
rakterze encyklopedycznym. W tej 
chwili dominującymi przedmiotami 
staną się matematyka i język 0j- 
czysty. 

Od września br. naukę z nowym 
programem rozpoczęły już klasy trze- 
cie. No i oczywiście pierwsze i dru- 
gie. Najświeższe badania wykazały, 
iż uczniowie o wiele lepiej dają sobie 
radę z nowościami, i uczą się łatwiej 
i chętniej. A co najbardziej zaskaku- 
jące to fakt, iż zdecydowanie preferu- 
ją oni właśnie nauki ścisłe. Naukę 
w nowej szkole poprzedza przygoto- 
wanie w przedszkolu, 

Tak więc po skończeniu szkoły 
podstawowej każdy będzie musiał się 
dalej uczyć, ale w kierunku, który 
uzna dla siebie za najbardziej odpo- 
wiedni. Rozwiązanie to jest o tyle 
korzystne, że uwzględnia zarówno 
potrzeby gospodarki narodowej, 
a także indywidualne zainteresowa- 
nia i możliwości młodzieży. 

Reforma szkolnictwa w Czecho- 
słowacji kosztuje dużo. Same przygo- 
towania do niej, a więc badania, eks- 
perymenty, studia nad programami, 
odpowiednie przygotowanie nowej 
kadry — wszystko to pochłonęło nie- 
małe sumy. (ach) 
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Odkrycie ropy naftowej na Morzu Północnym stalo się przyczyną opuszczania 
północnych regionów Norwegii przez rolników i rybaków. Coraz mniej tu ludzi... 


Turyści odjeżdżają zachwyceni: „Ach te fiordy, to groźne, 
malownicze morze rozbijające swe fale o skały, te góry, 
krajobrazy: to chyba ostatni zakątek Europy, gdzie natura 
jest jeszcze tak dzika i piękna, nienaruszona przez człowie- 
ka”. Tak mówią turyści i mają rację. Norwedzy mieszkający 
tu stale, choć dostrzegają uroki swej ziemi, muszą żyć wśród 
tych „„cudów” przyrody, a życie to jest trudne i im dalej na 
północ tym bardziej prymitywne i surowe. Zaledwie 3 proc. 
terytorium Norwegii nadaje się do upraw rolnych, reszta to 
skały, mchy, skaliste wysepki i przybrzeżne rafy ciągle 
atakowane przez morski przybój. W ciągu stuleci nędza 
i głód były tu nieodstępnymi towarzyszami człowieka, a wal- 
ka o przetrwanie wymagała największego wysiłku. 


czasie ostatnich dzie- 

sięcioleci _ Norwegia 

przeżywa okres szyb- 
kiego rozwoju przemysłowego. 
Dotyczy to w szczególności 
miast położonych na południu 
i zachodzie kraju; północ zna- 
lazła się poza granicami tego 
„gospodarczego cudu”. Powia- 
da się nawet, żelegendarny król 
Midas, pod którego dotknię- 
ciem wszystko zmieniało się 
w złoto, postanowił przenieść 
się z naftowych emiratów nad 
Zatoką Perską właśnie do Nor- 
wegii. Podobno jeszcze tylko 


czeka na moment, gdy wydoby- 
cie ropy naftowej spod dna Mo- 
rza Północnego ruszy pełną pa- 
rą. Przemysł, nafta... Możliwości 
otrzymania ciekawej, dobrze 
płatnej pracy doprowadziły do 
tego, że młodzież porzuca go- 
spodarstwa rolne w górach i na 
wyspach, schodzi z rybackich 
kutrów i dąży do miast. Według 
opublikowanej w tym roku ofi- 
cjalnej „Białej Księgi” poświę- 
conej naftowej przyszłości Nor- 
wegii, do 1985 r. odejdzie z ro|- 
nictwa do przemysłu naftowego 
ponad 30 tysięcy ludzi, co przy 


Norwegia 


KRÓL MIDAS 
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NIE PRZYJECHAŁ 


niecałych 4 mln obywateli tego 
kraju stanowi Ilość niepokojącą 
Młodzi uciekają do miast, bo 
wiedzą, że lam w końcu każde 
go miesiąca otrzymają pensję 
| że będą pracować tylko 8 go 
dzin dziennie, a tydzień robo: 
Czy ma tylko 5 dni 


kalista ziemia norweska nie 
S poddaje się pługowi i lu 

dzie przez dlugie wieki li- 
czyli tylko na „urodzaj” z mo- 
rza. Linia brzegowa jest dla tego 
celu dostatecznie wielka: 21112 
km - ponad połowa długości 
równika, jeśliby oczywiście 
przejść brzegami  fiordów 
i obejść wybrzeża wszystkich 
150 tys. wysp. Chociaż Oslo 
stolica kraju = leży na szerokości 
południowej Alaski, to górna 
(północna) część wybrzeża 
Norwegii nie zamarza. Dzieje 
się tak dzięki ciepłemu prądowi 
Golfszrom, który jednocześnie 
stwarza dogodne warunki dla 
życia ryb. Przybrzeżne wody 
Norwegii są najbardziej wydaj- 
nym rejonem dla rybołówstwa 
na północnej półkuli. Nie zna- 
czy to jednak, że ryby zawsze 
przypływały do Wysp Lofockich 
i że co roku zdarzał się — jak to 
mówi się w Norwegii — „lofocki 
cud”. Czasem po prostu ryby 
nie przypływały i wtedy głód pa- 
nował w całym kraju. Od stycz- 
nia do kwietnia na wody Lofo- 
tów ściągały dorsze i wtedy 
wszyscy stawali się rybakami: 
chłopi, mieszkańcy miasteczek, 
urzędnicy, kobiety, dzieci i star- 
cy. W odkrytych łodziach ryzy- 
kując życiem, wychodzili na- 
przeciw rybom daleko od brze- 
gu. To był czas zbiorów. Maleń- 
kie osady rybackie w czasie 
tych zimowych miesięcy zmie- 
niały się w tętniące życiem ry- 
backie obozy. Otwierano bary, 
sklepy, ściągali tu różniwydrwi- 
grosze, szulerzy i podłego auto- 
ramentu „artyści” i „artystki”. 
Czasem między rybakami do- 
chodziło do krwawych pora- 
chunków. W kwietniu wszystko 
się skończyło, wysepki pusto- 
szały. 

Rok obecny nie był szczęśli- 
wy dla rybaków, nie było „cu- 
du”, dorsze przypłynęły co 
prawda, ale w niewielkiej ilości 
Jest ich po prostu w morzach 
i oceanach coraz mniej. | coraz 
mniej jest ludzi, którzy chcą ry- 
zykować życiem na tych burzli- 
wych wodach. Jeszcze lat temu 
kilkanaście na Lofoty w sezonie 
łowczym ściągało ponad 40 ty- 


siący ludzi, w tym roku była ich 
ledwo 5 tysięcy. Bo też i rybołó 

wstwo będące do niedawna jed 

ną z ważniejszych gałęzi gospo 

darczych Norwegii, która była 
jednym z czołowyc h eksporte 

rów ryb I przetworów rybnych 
na świecie, przestało odgrywać 
tę rolę, Obecnie la tradycyjna 
dziedzina nie mieści się już 
w rocznikach statystycznyc h 
a wklad rybołówstwa do docho- 
du narodowego wynosi zaled 

wie 1 procent. Pustoszeją fermy 
chłopskie na północy i coraz 
więcej jest domów w rybackic h 
osiedlach zabitych deskami na 
głucho, co zkolei powoduje po- 
wolną śmierć wielu przetwórni 
ryb. Rząd norweski podejmuje 
liczne działania, aby temu zapo- 
biec. M. in. wstrzymano na razie 
eksploatację złóż ropy naftowej 
na północ od 62 równoleżnika, 
oraz przesunięto granicę wód 
chronionych dla własnego ry- 
bołówstwa na 200 mil morskich, 
co zwiększyło 30 razy akwen po- 
łowów dla norweskich 
rybaków 


afta Morza Północnego 

Nie ma drugiego tematu, 

który by wywoływał 
w Norwegii tylu dyskusji i spo- 
rów. Z naftą związane są nadzie- 
je na „złotywiek” tego nieboga- 
tego kraju, ale i strach przed 
katastrofami, których skalę 
trudno sobie wprost wyobrazić. 
Istnieją też obawy czy nafta — 
zyski z niej płynące, nie odbiorą 
Norwegii jej charakteru, czy nie 
zginą tradycje, dobre obyczaje, 
czy Norwegowie nie zmienią się 
w chciwych dorobkiewiczów. 
W Stawanger — centrum prze- 
mysłu naftowego — mieszka 
obecnie 85 tysięcy ludzi, 18 tys. 
z nich to obcokrajowcy. Szklane 
fasady banków, wielkie witryny 
sklepów z najdroższymi towara- 
mi z całego świata podeszły już 
tuż, tuż do starego kościółka 
z XI wieku w centrum dawniej 
cichego miasta. Teraz dolar wy- 
parł tu norweską koronę i za 
niego można kupić wszystko: 
wyroby ze złota i szlachetnych 
kamieni, samochody, a nawet 
miniatury wież wiertniczych 
wykonane ze złota. Oslo stało 
sięw porównaniu z naftową sto- 
licą Norwegii, prowincjonalnym 
miastem. Ale przykład Stawan- 
ger wprowadza w błąd, jest ono 
jak miraż na pustyni. 


Wydawałoby się, że wszyscy 
już zapomnieli o tragicznym 
wybuchu na platformie „Bravo” 


w amerykańskiej części pola na 
ftowego Ekofisk w 1977 r. Tak 
jednak nie jest, wybuch ten nie 
tylko 
nie produkcji, a 


;powodował zmniejsze 
więc | docho 
dów, lecz również przyczynił sie 
do zwiększenia ostrożności rzą 
du w przyznawaniu licenc ji na 
wydobycie ropy zagranicznym 
firmom, Nafta zawiodla zresztą 
Norwegów, mit mającego spły 
nąć na ten kraj złotego deszczy 
z tytulu jej wydobycia, przybladł 
mocno. Okazało się,że szacun 
ki wielkości jej wydobycia 
oparte na optymistycznych pro 
gnozach, były zbyt wysokie, Na 
początku przewidywano, że we 
wczesnych latach P-tych wydo. 
bycie osiągnie 90 mln ton., szyb 
ko okazało się, że nieprzekro 
czy ono 60 mln. Teraz mówi się 
już tylko o 50 mln ton. Około 
1985 r 
ocen 


jak wynika z ostatnich 
zaznaczy się spadek do 
chodów naftowych, po 


pierwsze uruchomione szyby 
zaczną się wyczerpywać, a no- 
we nie wejdą jeszcze do ekspk 
atacji. Ostatnio rząd norwesk 
ogłosił program oszczędnoś 
odar. 


ciowych posunięć 


czych, przewidujący m. in. z 
mrożenie na najbliższe lata 

i płac. Bezpośrednią przyczyną 
zaciśnięcia pasa jest sp. 


chodów naftowych o 


3,2 mld 
dolarów, pogłębiający się defi- 
cyt w handlu zagranicznym i sła- 
bość norweskiego przemysłu 
który nie jest w stanie konkuro- 
waćz innymi krajami na rynkach 
światowych. Według ocen ban- 
ku Norwegii całkowite zadłuże- 
nie kraju za granicą wyniesie 
w tym roku ponad 100 mid ko- 
ron (16,4 mld dolarów 
jednego obywatela daje najwię- 
kszą w 
dolarów 


co na 


świecie sumę 4 tys 


Nieszczęściem Norwegii 
jest to, że prawdziwe jej 
wzbogacenie wyprzedził 
mit o jej bogactwie i każdy 
bank, każdy kraj na świecie 
udzielał jej pożyczek mając 
przeświadczenie o jej wy- 
płacalności. Ale król Midas 
nie przyjechał do „„niebie- 
skookich szejków”, pozos- 
tał na Bliskim Wschodzie, 
gdzie wydobycie baryłki ro- 
py naftowej kosztuje kilka 
centów, podczas gdy na 
Morzu Północnym około 4 
dolarów. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Znam taką Marylę z ósmej „,b” - niewy- 
kluczone zresztą, że Ty znasz ją również — 
która do dnia dzisiejszego opuściła już 17 
dni szkolnych. Nie, żadne wagary — wszys- 
tkie nieobecności usprawiedliwione są 
przez Maryli rodziców. 4 razy (na to zostały 
„„zużyte” cztery z tych siedemnastu dni) 
Maryla miała katar, 2 razy stan jakby pod- 
gorączkowy, 5 razy — dolegliwości, lekkie, 
żołądkowe (wiadomo, sezon winogron), 5 
razy — pobolewała ją głowa, a raz — zacięła 
się przy krojeniu chleba w palec i strasznie 
krew z tego palca leciała (jak zwykle z palca 
zresztą). Nigdy — w ciągu tych 17 usprawie- 


dliwionych dni — nieobecność Maryli nie 
trwala dłużej niż jeden dzień. Ale trzeba 
przyznać - i to jest bardzo ważne! — owe 
nieobecności nie przypadały na dni jakieś 
szczególnie przemyślnie wybrane. Raz je- 
den zdarzyło się tylko, że ominął Marylę 
w ten sposób sprawdzian z fizyki, lecz nie 
ma to specjalnego znaczenia, bo akurat 
z fizyki Maryla jest niezła. Więc raczej nie 
strach przed sprawdzianem grał tutaj rolę, 
lecz strach... o siebie. 


O, bo Maryla bardzo się o siebie boi. 
Kiedyś jak była mała, bała się tak o nią 


Szlachetne zdrowie 


mama, ale teraz jest na tyle duża, że sama 
przed katarem drży. I na wszelki wypadek 
woli w domu zostać, w łóżku poleżeć, 
tabletki połykać. Profilaktycznie. No bo 
kto wie, w co się może taka dolegliwość 
rozwinąć! Więc lepiej uważać. 


1 Maryla uważa. Szalenie uważa. Raz nie 
uważała i zacięła się w palec. Przed oczami 
stanęły jej okropne obrazy — gangrena, 
amputacja palca... Straszne! Głowa ją od 
tego strasznie rozbolała. Palec dawno 
przestał krwawić, a głowa jeszcze bolała. 

Maryla bardzo nie lubi jak boli ją głowa. 


Kiedyś przyjacjółka zaproponowała jej 
pójście do kina. Maryla się w pierwszym 
momencie ucieszyła, ale po chwili mówi: 
„Wiesz, ja chyba jednak z kina zrezygnuję, 
bo będzie bolała mnie głowa”. I została 
w domu. Po filmie przyjaciółka zadzwoniła 
do niej i pyta o samopoczucie (wszyscy 
znajomi przywykli dawno do tego, że Ma- 
ryla jest chorowita). Okazało się, że samo- 
poczucie Maryli jest wyśmienite, głowa 
wcale jej nie bolała. „„No to szkoda, że do 
kina jednak nie poszłaś” — mówi przyja- 
ciółka. A na to Maryla: „„No tak, trochę mi 
żal, ale wiesz, strzeżonego...” 

Znam również takiego Michała. Też 
z ósmej klasy, ale innej. Ostatnio był cięż- 
ko przeziębiony — gorączka, kichał jak We- 
zuwiusz, kaszlał jak nutria. Lekarz, do któ- 
rego poszedł — wyjątkowo się wtedy Mi- 
chał złamał, bo na ogół nie cierpi medycy- 
ny - powiedział, że 6 dni w łóżku, a potem 
na kontrolę do niego jeszcze raz. Michał 
grzecznie wysłuchał, nikomu się do zale- 


cenia lekarza nie przyznał i do szkoły cho- 
dził. W głowie mu się nieco od gorączki 
mąciło, więc przy odpowiedzi jakiejś coś 
poplątał i tróję na szynach zarobił, kichał 
i prychał na wszystkich różnymi wirusami 
i... kilka osób z klasy pozarażał. Ale dzielny 
byt. Wytrwał, nie załamał się. O, nie pierw- 
Szy raz zresztą. Michał zawsze jest dzielny 
i takim drobnostkom jak np. trzydzieści 
siedem z kreskami nie zwykł był się podda- 
wać. Niewykluczone zresztą, że sam znasz 
Michała i wiesz jak to wygląda. 

Maryla i Michał to dwa krańcowe przeci- 
wieństwa stosunku do swojego zdrowia. 
Przyznam się, że obydwoje mi się nie 
podobają. I już nawet nie o to chodzi, że 
Maryla jest śmieszna, a Michał - też. 
Wkońcu to ich prywatna sprawa, ale obyd- 
woje są w stanie zdezorganizować życie 
klasy. A to przecież już nie jest sprawa 
prywatna. 


EWA KŁOSIEWICZ 


W HOŁDZIE BOHATEROM 
W ŻOŁNIERSKICH MUNDURACH 


chwili w domu dziecka i do miejscowości, 
w której mieszkam przyjeżdża tylko na 
soboty i niedziele do swojej ciotki. Ojciec 
Anki zmarł kilka lat temu, a matka nie 
interesuje się dziećmi. Ania unika osiedlo- 
wej łobuzerii i przyjaźni się tylko ze mną. 
Wiem o tym, że ona pali papierosy, ale ja 
tego nie robię i nie mam zamiaru 
Sąsiadki również wzięły mnie na jezyki 
i ciągle mówią, jaka ona jest dla mnie 
nieodpowiednia. Co mam robić? Nie chcę 
stracić dotychczasowej dobrej opinii, ale 
Ankę naprawdę lubię i nie OE: 


Już nie mam Kasód 


Fot. Z. Bisanz 


a wysokim cokole monumentalna postac ma- 
N szerującego żołnierza, który w uniesionej pra- 

wej dłoni trzyma gałązkę wawrzynu zwycięs- 
twa. Ten pomnik wdzięczności, ufundowało społe- 
czeństwo regionu, na wieczną chwałę żołnierza pol- 
skiego, jego bohaterskiej walki „Za wolność waszą 
i naszą”, służby na straży pokoju. 


Tu, o godzinie szesnastej, w równym szeregu stanęli harcerze. 
W przeddzień 35 rocznicy historycznej bitwy pod Lenino, Często- 
chowskiej Chorągwi ZHP nadano imię Ludowego Wojska Polskie- 
go oraz wręczono sztandar ufundowany przez społeczeństwo 

Wśród gości obecni byli m.in. | sekretarz Komitetu Wojewódz- 
kiego w Częstochowie, Józef Grygiel, wiceprzewodniczący Rady 
Głównej Federacji SZMP, naczelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski, 
wojewoda częstochowski, Mirosław Wierzbicki, gospodarze mias- 
ta. Licznie przybyli oficerowie i żołnierze LWP, delegacje zakładów 
pracy i instytucji woj. częstochowskiego, weterani ruchu robotni- 
czego, mieszkańcy miasta. 


Ponad 73 tysiące druhen i druhów w woj. częstochowskim 
realizuje od maja br. zadania kampanii „W hołdzie bohaterom 
w żołnierskich mundurach”. Odbywają się zbiórki, kominki i spot- 
kania poświęcone tradycjom polskiego oręża. Druhowie otaczają 
opieką miejsca pamięci narodowej, trwają spotkania zuchów, 
i harcerzy z weteranami walk o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Zdobywają odznaki, sprawności i uprawnienia w sportach obro- 
nnych. Harcerze często spotykają się ze starszymi kolegami w żoł- 
nierskich mundurach, a odwiedzając żołnierskie izby tradycji po- 
znają historię i współczesne osiągnięcia Wojska Polskiego. 


Podczas spotkania w Częstochowie, miejscowa 
Chorągiew została odznaczona krzyżem „Za zasługi 
dla ZHP”. Z okazji przyjęcia imienia Ludowego Woj- 
ska Polskiego, Przewodniczący Rady Państwa Hen- 
ryk Jabłoński wystosował do częstochowskich har- 
cerzy list gratulacyjny. 


Uroczystość zakończyło ślubowanie oraz defilada dwu- 
dziestu tysięcy harcerzy. (dak) 


czasu upłynęło, zanim przyzwyczailiśmy 
się do codziennego głośnego czytania teks- 
tów iopowiadania ich. Pod koniec VI klasy 


/W VI klasie zaczęły się moje kłopoty 


* z nauką języka rosyjskiego — krótko mó- 


wiąc: zmieniła się nauczycielka i zaczęłam: 
otrzymywać oceny niedostateczne. W po- 
dobnej sytuacji była prawie cała moja kla- 
sa. Wiedzieliśmy, że z rosyjskiego nie 
umiemy nic, a pani będzie dużo wymagała. 

Prosiliśmy 0 rozmowę na godzinie wycho- 
wawczej ipani i powiedziała nam, jak mamy 
się uczyć. Przez pierwsze 10 minut lekcji 
pisaliśmy dyktanda i sprawdzaliśmy je so- 


bie wzajemnie zykolega 2 z „ai Trochę 


zaczęłam korespondować z radzieckimi | 


rówieśnikami. Pierwsze listy sprawiały 
mi dużo kłopotów. Pamiętam, że napisa- 
nie kilkunastu zdań trwało kilka godzin. 


Obecnie jestem w VII klasie. Nadal kore- | 


sponduję z Lenqi i Saszą. Czytam po rosyj- 
sku bajki i opowiadania. Coraz częściej 
myślę, że chciałabym studiować język ro- 
syjski i potem zostać tłumaczem. A w VI 
klasie było mi tak ciężko... 

Anita 


Wdziacz 7 
Wdzięczność 


Fragmenty pamiętnika 
Elżbiety 


Ale ta Gośka ma powodzenie! Pewnie, jak jest 
taka śliczna, to trudno, żeby za nią nie latali, 
Tylko że ona jest wstrętna. Nie dość jej jednego 
chłopaka, musi jeszcze innym odbijać, Bo przecież 
dobrze wie, że całej reszcie dziewczyn daleko do niej 
I wykorzystuje to. 
Co ja bym dała, żeby jej tak kiedy „odpłacić” 
I odebrać Marka. Chciałabym zobaczyć wtedy minę 
pani podrywaczki 


nie było dla niej nikogo innego, tylko Elżunia 
i Elżunia, A teraz muszę się wysilać, żeby mnie 
zauważyła 
Wszystko przez Marcina. Zawsze i wszędzie musi 
być pierwszy, Nie dawało mu to widocznie spokoju, Że 
jestem najlepsza z polaka. Nie dość mu było piątek 
z matmy i fizyki, to jeszcze musi mieć i z polskiego. On 
też jest wstrętny. Ale jeszcze mu się kiedyć zrobi łyso, 
jak mu udowodnię, że mi do pięt nie dorasta 


2 Mam już dosyć naszej polonistki, Do tej pory 


Matka w ogóle o mnie nie myśli. Trzęsie się 
3 nad każdym groszem i wszystkiego mi żałuje. 

I Gośka, i inne dziewczyny mają wystrzałowe 
ciuchy, a ja stale chodzę jak ta lajza. Jak dziś nie 
dostanę od matki pieniędzy na tę spódnicę z kamizel- 
ką, to zrobię nieziemską awanturę. Inni rodzice dają 
dzieciom wszystko, a moi... 


Prawda 


Gośka chodzi z Markiem, bo uważa go za 
1 najwspanialszego chłopaka pod słońcem. Nie 
obchodzi ją to, co mówią na ich temat inni. 
A już do głowy jej nie przyszło, żeby w ten sposób 
imponować dziewczynom. Tylko jemu chce impono- 
wać, tylko na jego zachowaniu jej zależy. 
Pewnie, że każdemu jest przyjemnie, kiedy się 
innym podoba, ale starać się o to tylko dlatego, żeby 
np. dziewczyny jej zazdrościły? To nie w jej stylu. 


Marcin ma piątki z matematyki i fizyki, co 
2 przychodzi mu niezwykle łatwo. Ma po prostu 
matematyczno-fizyczne uzdolnienia. 

Z polskim to już inna sprawa. Gramatyka to wpraw- 
dzie też betka, ale dużo gorzej jest z wypracowaniami 
i w ogóle z interpretowaniem utworów literackich, 
z przejrzystym i niebanalnym formułowaniem włas- 
nych poglądów. Ale się zawziął. Dlatego, że bardzo 
chciałby być tak wygadany, jak choćby Elżbieta. 

Nie przypuszcza nawet, że swoją wytężoną pracą 
nad doskonaleniem się w tej trudnej dla niego dziedzi- 
nie wzbudza w niej taką wściekłość. On robi to 
wszystko dla siebie, a nie żeby zrobić jej na złość, czy 
„wysadzić ją z siodła”. Takie interpretowanie jego 
postępowania to po prostu absurd. 


Matka ma nadzieję, że Elżbieta w swoich 
3 ubraniach nie czuje się gorsza od koleżanek. 

Robi co może, ale pieniędzy jest tyle, ile jest — 
cudem się nie rozmnożą, a te modne dziś szmatki są 
takie drogie. W każdym razie cieszy się, że może dać 
Elżbiecie o wiele więcej, niż kiedyś dostawała sama od 
swoich rodziców. 


to za dużo powiedziane, ale często wracają razem 

ze szkoły, razem biedzą się nad zadaniami z ma- 
tematyki i innymi lekcjami, usiadły też w jednej ławce 
A to wszystko łączy. 

Po paru tygodniach takiego przebywania z Renatą, 
Elżbieta jest coraz bardziej zdumiona. Bo okazuje 
że: Renata zazdrości Gośce chłopaka i powodzenia, 
Renata złośliwie wypowiada się na temat Marcina, 
Renata zazdrości ciuchów innym dziewczynom, 
w tym i Elżbiecie. 

Renata zazdrości właściwie wszystkim i w: 
go, wszystkim i wszystko ma za złe. A co gorsza, s 
0 tym gada. Obgadywanie i narzekanie zaczyna powoli 
stawać się głównym tematem ich rozmów i Elżbieta 
w końcu czuje, że dłużej nie wytrzyma. Renata ztym 
swoim charakterem jest nie do zniesienia. 

Elżbieta dopiero teraz zauważa, że większość klasy 
podśmiewa się z jej nowej przyjaciółki, z jej nieudol- 
nych prób naśladowania wszystkiego, co fajne i cieka- 
we u innych. Bo sama nie wymyśli absolutnie nic. 
A jak się wymądrza; z jaką miną krytykuje uinnych to, 
co właściwie zapamiętale naśladuje. 

Próby uprzytomnienia Renacie bezsensu takiego 
postępowania nie dają żadnych rezultatów. Elżbieta 
zaczyna się więc od niej pomalutku, pomalutku 
odsuwać. 


Fragment pamiętnika Elżbiety: 


Jak to dobrze, że do tej pory nikt nie domyślił się 
jaka naprawdę jest. Przecież we mnie siedzi to samo co 
w Renacie. Ale na głowie stanę, a taka nie będę. 
I nawet ona nigdy się nie dowie, jaka jestem jej 
wdzięczna, że dzięki tej ,,przyjaźni” uprzytomniłam 
sobie to wszystko. 

Pamiętnik, podarty na drobniutkie kawałki, ląduje 
w koszu. 


| aaa zaprzyjaźniła się ostatnio z Renatą. Może 


EWA KOSIŃSKA 


"Takie były pierwsze kroki TV 


_ „...ZA POŚRED- 
_ NICTWEM DRUTU 
' I RADIA” 


Pod koniec lat dwudziestych naszego wieku marzenia 
o oglądaniu obrazów przesyłanych z daleka zaczęło w pra- 
cownidch inżynierów i techników przybierać realne 
kształty. W takich krajach, jak np. USA czy Wielka Bry- 


* Ą tania, prace nad uruchomieniem telewizji szły już pełną 

d k parą ido nadania pierwszych regularnych programów było Na początku była „Wisła”. Już zatarł sią nam w pamiąci charaktorystyczny kształt tego od 
- PERZER= później taśmy Warszawskich Zakładów Tolowizyjnych opuścił 14-calowy „Bolwadar” — pierwszy | 
Pe My wtedy dopiero zaczynaliśmy, prowadząc badania W 1960 roku wytwarzano Ich 170 tys., po dziesięciu latach juź przeszło 600 tys., a obecnie ponad 92( 


i budując pierwsze urządzenia w chałupniczym i nieco 
amatorskim stylu. Ale też Polska należała do nielicznych 
krajów, które rozpoczynały prace w tej dziedzinie niemal 
od zera, podejmując na własną rękę badania i cksperymen- 
ty. I oto w 1929 r. inż. Stefan Manczarski opatentował 
„sposób telewizyjnego przesyłania obrazów za pośrednic- 
twem drutu i radia”. 


Aparatura do „,telewizyjnego przesyłania obrazów za 
pośrednictwem drutu i radia” — opatentowana przez 
prof. Stefana Manczarskiego w roku 1929 


Aparaturę pomysłu inż. Manczarskiego pokazuje za- 
mieszczone wyżej zdjęcie. Zamiana światła na prąd elektry- 
czny przy ,„nadawaniu”” obrazu następowała tu przy po- 
mocy... dwóch szczotek, po których ślizgała się wirująca 
klisza. W tych samych latach nad innym systemem telewi- 
zyjnym pracowali też inżynierowie z Polskiego Radia 
w Katowicach. Ich udany eksperyment z przekazaniem 
obrazu sprawił, iż zaczęto — na razie prywatnie — organizo- 
wać towarzystwo, szerzące wśród ogółu zainteresowanie 
telewizją. 

To były pierwsze kroki. Niebawem przyszły następne, 
gdy zagadnieniami telewizji zajął się Państwowy Instytut 
Telekomunikacji, a pracami zaczął tu kierować inż. Le- 
sław Kędzierski, obecnie profesor, zwany wśród fachow- 
ców „,ojcem polskiej telewizji”. PIT wraz z Polskim 
Radiem przystąpiły do tworzenia pierwszej Doświadczal- 
nej Stacji Telewizyjnej PR. Na dachu „„,Prudentialu*” — 
obecnego hotelu „„Warszawa” — gdzie stacja miała siedzi- 
bę, wyrosły anteny, wsparte na pokaźnej, kratowej kon- 
strukcji. Polskie Radio przygotowało jednocześnie odbior- 
niki, na których obraz miał wymiary 22 x 18 cm. Pierw- 
szy, próbny program filmowy nadano w 1939 r. i mogła go 
oglądać także warszawska publiczność na odbiorniku 
Philipsa, zainstalowanym w gmachu YMCA, gdzie dziś 
mieści się Rozgłośnia Harcerska. 

Był to pierwszy i zarazem ostatni kontakt szerszej 
publiczności z telewizją w tamtych czasach. Dalsze prace 
przerwała wojna. Na dobre wystartowała nasza telewizja 
już w PRL, na początku lat pięćdziesiątych. I był to 
w znacznej mierze rezultat wysiłków tych samych ludzi, 
którzy zaczynali tworzyć ją w okresie międzywojennym. 


Na podstawie książki Stanisława Miszczaka 
„„Historia radiofonii i telewizji w Polsce” opracował 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Repr. jd 


W DRODZE POD STRZECHY 


Wieczorem 15 grudnia 1951 r. kto żyw, walił na 
ulicę Smulikowskiego w Warszawie, do siedziby 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, gdzie właśnie 
otwierano wystawę pod nazwą ,,„Radio w walce o pokój 
i postęp”. Ale nie owe hasło ściągnęło tutaj tłumy 
warszawiaków... 


Ludzie cisnęli się, by obejrzeć pierwszy telewizyjny 
program. Tak, program, a nie tylko pokaz samego 
obrazu i aparatury, która pozwala go wytwarzać. Na 
ekranie odbiornika przesuwali się bowiem żywi ludzie 
1 prawdziwi artyści. Zaśpiewał balladę Tadeusz Olsza, 
grał skrzypek Igor Iwanow, a później, w programie 
przygotowanym specjalnie przez redakcję ,„Expressu 
Wieczornego”, wystąpili: Andrzej Bogucki, Alina Ja- 
nowska, Jerzy Michotek i artyści z zespołu Operetki 


Głos telefonistki był współczujący: tak, to numer 
do „„Poleoloru”. Tylko cierpliwości. Najczęściej już 
po drugiej cyfrze jest zajęty. Trzeba próbować. 
Czasem pół godziny. 

Prorocze słowa. Właśnie tyle pracowicie wykrę- 
całem tarczą, zanim w słuchawce rozległo się upra- 
gnione: „„Polcolor” — Piaseczno. Słucham! 


Pozostańmy tylko przy kosztach: uruchomienie 
produkcji odbiorników barwnego programu — 
będzie ponoć droższe od budowy fabryki małych 
Fiatów. 
— I o czym będzie pan pisał — powitano mnie 
w dyrekcji. — Jeśli chodzi o młodzieżowego odbiorcę, 
to dla niego będzie tu coś ciekawego, jak ruszy fabry- 
ka. Będą maszyny. To młodzież może interesować. 


[ro kolorowa to naprawdę wielka sprawa. 


Warszawskiej, Byl pokaz czarnej magii i Wiech odczy 
tał swój felicton. 


„Express” wydrukował tego dnia specjalne wej- 
ściówki i z nimi przybyła na pokaz większość chęt- 
nych. Ale miejsca i tak nie starczyło dla wszystkich. 
Ci, którym udało się wcisnąć na salę, patrzyli na ekran 
— jak ktoś wówczas napisał — „ze skupieniem na 
twarzach i nabożeństwem w oczach”. 


Pokazy trwały do połowy stycznia następnego roku. 
Do tego czasu widzowie — a przewinęło się ich przed 
małym ekranem ok. 100 tysięcy — obejrzeli 150 wyko- 
nawców i fragmenty szeregu sztuk teatralnych. W su 
mie — pokazy były wydarzeniem, ale o regularnym 
oglądaniu podobnych programów, a zwłaszcza o po- 
siadaniu „„,cudownej skrzynki”” w domu prawie nikt ze 


— Tu wszystko zmienia się z dnia na dzień — 
przewodniczka zatrzymuje się przed głębokim wyko- 
pem — wczoraj jeszcze można było tędy przejść. A dziś 
proszę — robota w najlepsze. Parę miesięcy temu nie 
mieliśmy takiego ruchu na budowie. 

Hanna trafiła do „,Poleoloru” zaraz po studiach. 
Dobrze włada angielskim, skierowano ją więc do 
działu współpracy z zagranicą. Najczęściej tłumaczy 
naszym inżynierom uwagi i wyjaśnienia amerykań- 


zwiedzających poważnie nie myślał. Tymczasem już 
za trzy lata miało to zacząć stawać się realne 
Tak czy inaczej, właśnie wtedy, na przełomie lat 


51/52, polska telewizja wyszła z laboratoryjnego zaci 
sza, gdzie zaczynała rodzić się przed wojną. A na dobre 
opuściła je rok później, gdy Instytut Łączności (dawny 
Państwowy Instytut Telekomunikacji) uruchomił na 
Pradze pierwszą stację nadawczą i studio telewizyjne 
Niełatwo pracowało się w tym studio. Ciasnota 
panowała tam ogromna, a z klimatyzacją i akustyką też 
było nie najlepiej. Po podłodze z klepki dębowej 
z trudem poruszały się kamery, jakże zresztą różne od 
dzisiejszych. Wymagały one stosowania tak potężnego 
oświetlenia, że temperatura w studio osiągała 50 st. C! 
W tym ukropie wkrótce lepiło się do 
najlżejsze odzienie, nie mówiąc o kostiumnie teatral 


ła nawet 


nym. I jeżeli latem 1953 r. zaprzestano na dwa miesią 
ce emitowania programu, to m.in. dlatego, że upał 
w studio w połączeniu z upałem na dworze był juź nie 


Wszyscy szukają i nawołują. Amerykanie i swoi krzy- 
wym okiem patrzą. Bo jak tu robić, kiedy nie można 
się dogadać. 

siódmej rano Zygmunt Szymczyński (kieruje 

robotami brygad sosnowieckiej ,„„Szkło-bu- 

dowy”, stawiającymi urządzenia do wytopu 
szkła) spogląda na małą kartkę i natychmiast traci 
humor. Znów pół dnia trzeba będzie chodzić, prosić, 
żądać, telefonować, uzgadniać, spotykać się. Ale póki 
co, robota musi od rana nabrać tempa. Teraz zaczyna 
się liczyć każda chwila — inaczej za nic na świecie 
pierwszy piec nie będzie gotowy do połowy paździer- 
nika. A to jest łańcuszek: nie będzie pieca, to opóźni 
się cała huta; opóźni się huta, to będą „,do tyłu” z człą 
fabryką. 

— Godzina do godziny — mówi Szymczyński — nie 
jest na budowie podobna. Najgorzej jest zawsze rano. 
Uszarpię się zanim się wszystko rozkręci, ludzie się 
zbudzą. O, teraz przepadli kierowcy. Poszukajcie ich 
lepiej — basuje ile sił — bo jak ja ich znajdę, to będzie 
źle. Roboty, aż ciemno, a oni gdzieś giną. 

Kierowców nie ma. Jest za to brygadzista spawaczy 
Amerykanie chcą mieć większe detale do naciągu lin 
zabezpieczających ściany pieca. Kto to zrobi? Jest 
warsztat, ale nie ma materiału ani narzędzi. 

— Rysunek też jest do bani — kpi brygadzista — to ma 
być śruba rzymska. Zamiast jeden gwint w prawo, 
drugi w lewo — to namalowali tu oba prawe. 

Poszedł brygadzista spawaczy — przyszedł bryga- 
dzista murarzy. 


Piaseczno w niezbyt odległej przyszłości stanie się 
czymś w rodzaju stolicy inperium kolorowej telewizji. 
Tu powstawać będą serca odbiorników — lampy kine- 
skopowe. Na amerykańskiej technologii i maszynach. 
Ostatni krzyk techniki barwnej telewizji. 

— Proszę sobie tylko spróbować wyobrazić — wyjaś- 
niają inżynierowie — za szklanym ekranem będzie 
cienka płyta ze specjalnego stopu, a w niej 500 tysięcy, 
tak, równo pół miliona maleńkich otworków! A za 
każdym z nich trzy kolorowe punkty. Proste! Ale 
jakiej trzeba dokładności, żeby to wykonać. 

— Nas też to czeka — mówi Hanna Palińska z działu 
współpracy z zagranicą widząc, że przyglądam się jak 
w blaszanej balii stojącej przed wejściem do biurowca 
„Polcoloru”* wracający z budowy urzędnicy pracowi- 
cie myją obłocone kalosze. Nie jestem wprawdzie 
z zagranicy, ale właśnie pani Hani powierzono zadanie 
zademonstrowania powstającej fabryki. 

Zakładamy kalosze i wpadamy w błoto tuż za 
budynkiem dyrekcji. Na błoto nie ma rady. Trochę 
deszczu i cała budowa tonie w gęstej mazi, rozjeżdżo- 
nej przez dziesiątki samochodów, rozdeptanej przez 
setki ludzi. Nawet supernowoczesny zakład musi 
przejść przez błotną fazę budowy. 


skich specjalistów nadzorujących powstawanie fabry- 
ki. Mówi, że nie ma w tej pracy chwili spokoju. I to jest 
dobre, przynajmniej coś się dzieje. Bo nie wysiedziała- 
by ośmiu godzin za biurkiem. A już najlepiej to mieć 
swój dział produkcji, kilkunastu ludzi i odpowiadać za 
ich pracę. 

— Na początku miałabym potężnego stracha, bo nie 
wiadomo czy człowiek sobie da radę. Ale praca wtedy 
chyba jest najbardziej pasjonująca. 

Tłumaczy na budowie jest kilku (warunek przyję- 

„cia: skończona politechnika i bardzo dobry angielski). 
I wszyscy uważają, że to niezła praca, tyle tylko, że 
człowiek trochę między młot i kowadło wchodzi. Bo 
nasi coś tam po swojemu robią; Amerykanie w krzyk, 
bo dla nich to nie jest w porządku. Jedni i drudzy 
wyjaśniają. Nikt nie chce ustąpić. Wtedy tłumacz 
musi być po trochu psychologiem i dyplomatą. Jed- 
nym i drugim tłumaczyć tylko tyle, ile trzeba, żeby 
całe spięcie rozeszło się po kościach. I tak w końcu 
powiedzą sobie: o'key, choć przed chwilą nie ustąpiłby 
nikt. 

"Tłumacz — i to też jest minus — musi być stale przy 
robocie. Nawet jak nic się nie dzieje. Odejdziesz na 
chwilę — właśnie wtedy jesteś najpotrzebniejszy. 


Jeden z pierwszych polskich odbiorników telewizyj- 
nych, wykonany w 1939 roku w laboratorium Doświad- 
czalnej Stacji Telewizyjnej PR w Warszawie 


blornika, który w roku 1955 wprowadził nasz kraj do grona producentów telewizorów. Trzy lata 
olewizor polskiej konstrukcji. A potem kolejne lata przynosiły szybki rozwój produkcji telewizorów. 


| tys Ww sumie w ciągu 23 lat fabryki w Warszawie i Gdańsku opuściło 10,5 mln odbiorników 


do zniesienia. Aż dziw bierze, że w tych warunkach 
zdołano nadać pełnospektaklową inscenizację sztuki 
teatralnepej i Że W ogóle nadawano program regularnie, 
w każdy ppiątek przez około godzinę. 

Tak pierwsze miesiące naszej telewizji wyglądały 

od kuchni”. A od strony widzów? 

Początkowa do odbioru programu z pewnych 
wzylędów technienych potrzebne były dwa odbiorni- 
ki - elewizyjny i radiowy. Ale ta prowizorka na 
szczęcie mie trwała długo. Oglądało się telewizję 
najpierw na 24 odbiornikach marki ,,Leningrad”, 
"prowadzonych z ZSRR i zainstalowanych w świetli- 
«ch. Ich liczba szybko wzrosła o dalszych... 80 sztuk. 
owa: „telewizor” i „telewidz” zaczęły na dobre 
wchodzić do naszego języka. 

Kolejne dwa lata przyniosły nowe studio telewizyj- 
ne na pl. Wareckim, gdzie warunki były wprawdzie 
daleke od ideału, ale lepsze niż w poprzednim, na 
Pradze Dalej — znaczne upowszechnienie telewizji; 


YWA 


- Panie Malina — zaczyna Szymczyński — tak to my 
me me zrobimy. Cegłę trzeba ciąć. 

— A kto rma to robić? 

Dobra, weźmiemy tych u tuneli. A swoim pan 
powwedz, że jak będzie wszystko zrobione, dam po 200 
złorych dodatkowo. Pasuje? 

Szymczyński zaczynał jako murarz. 20 lat temu. 
Powolutku piął się do góry, aż doszedł do kierownika. 
en czas całą Polskę objeździł. ,„Szkło-budowa” 
jest jedna, a hut szkła kilkadziesiąt. Jeździł remonto- 
wać, modernizować, budować nowe piece. Ostatnio 
w imowroeławskiej hucie szkła „„Irena”. 

100 dni urlopu mam do odebrania — mówi — ale 
y zie ma, żebym je dostał. Jak od czasu do czasu 
do domu na dzień czy dwa się wyskoczy — to już dużo. 


mo 


godzinami na budowie — wraca do 
pierwszej myśli — różnie bywa. Zdarzają 
się i takie, jak ta trzeciego maja. Amery- 
kanie mają taki zwyczaj: robią zwykle sporą uroczys- 
tość, gdy kładzie się pierwszą belkę konstrukcji. 
Upezećzili rmnie, że z Nowego Jorku specjalnie z tej 
okazji przyjedzie ich szef. Wszystko przygotowałem, 
ale - hX to zwykle bywa — okazało się, że dźwig popsuł 
się po drodze 1 nie dojechał. Myślałem, że się zapalę ze 
złośc. Dzwonię do jednego kolegi: masz dźwig? —nie, 
do drugiego — też nic, do trzeciego... Cudem go 
zdobyłem. Usrawiliśmy wszystko i zaczynamy. Ludzi 
się zebrało trochę. Układamy belkę, a nasi w krzyk, 
żeby poczekać, bo jeszcze nie ma amerykańskiego 


w stolicy znalazło się wówczas ok. 10 tys. odbiorni- 

ków. I wreszcie — uchwałę Prezydium Rządu, a w niej 

postanowienie o budowie ośrodków telewizyjnych 

w kilku innych miastach — i — przede wszystkim — 
o uruchomieniu w kraju produkcji odbiorników. 

Tak pojawił się na naszym rynku pierwszy popular- 

ny telewizor „„Wisła”, który wytwarzaliśmy na pod- 

stawie licencji ZSRR i zrazu z importowanych elemen- 

tów. Od roku 1958 zaczęliśmy go już jednak produko- 

wać niemal wyłącznie z własnych części. Być może 

nawet niektórzy nasi czytelnicy pamiętają sędziwe 

egzemplarze tego odbiornika, który bardzo pomógł 

telewizji w wędrówce „,pod strzechy”. 

Na podstawie książki 

Stanisława Miszczaka 

„Historia radiofonii i telewizji w Polsce” 

opracował TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. M. Szymański, 

archiwum i CAF 


szefa. W końcu przyszedł. Wszystko gładko poszło. 
Już chciałem odsapnąć, a tu Amerykanie szturmują 
mnie: dawaj kwiatki. Jakie kwiatki? No, żeby je na 
belce położyć. Kwiatki też się znalazły. Dwa dni 
wcześniej były moje imieniny. Posłałem jednego do 
pokoju i przyniósł. To była dobra godzina. Ja prawie 
nie palę, ale wtedy całą paczkę wykopciłem. 


iały hełm z kolorowym paskiem. Nad daszkiem 

litery: CGW -— inicjały Corning Glass Work — 

firmy, która zajmuje się budową urządzeń do 
produkcji szklanych części kineskopu. Obok plastiko- 
wa wizytówka: Adam Sokolowski. Jeden z kilkudzie- 
sięciu amerykańskich ekspertów pracujących w Piase- 
cznie. Sokolowski, 60-letni postawny mężczyzna, nie 
mówi po polsku. 

— Ale oczywiście — przytakuje — moja rodzina jest 
polskiego pochodzenia. Trochę rozumiem, co mówi- 
cie. Jestem wprawdzie Amerykaninem — dodaje 
z uśmiechem — ale Polskę noszę w sercu. Tak jak tę 
książeczkę. To słownik. Codziennie przypominam 
sobie dwa, trzy słowa. Za kilka tygodni zacznę mówić 
po polsku. 

Jego rodzice w pierwszych latach tego stulecia 
wyemigrowali za ocean z małej wioski na Wileńszczyź- 
nie. Jak przez mgłę pamięta ich opowiadania o tam- 
tych stronach. Ale język polski był tylko we wspom- 
nieniach. Mało zrozumiały dla kilkuletniego chłopca. 
Angielski był ważniejszy. To był język kolegów ze 
szkoły, musiał nim dobrze władać, aby dostać pracę. 
Nie myślał zbyt często o swoim pochodzeniu, choć nie 
„zangielszczył” swojego imienia i nazwiska. Gdy 
umarł ojciec, szybko wyleciała mu z głowy ta dziwna 
nazwa, którą mu zawsze przypominał. Nazwa wsi, 
którą opuścili rodzice. Czasem bierze do ręki mapę 
i szuka wśród podwileńskich wiosek tej, której nazwa 
zadźwięczy mu znajomym brzmieniem... 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Epoka telewizji kolorowej rozpoczęła się w naszym kraju przed sześcioma laty. Wtedy pojawiły się na rynku pierwsze, 
montowane w kraju na podstawie radzieckiej licencji, odbiorniki „Rubin-601”. Już niedługo „Rubina”, którego jeszcze 
można spotkać w wielu polskich domach, zastąpi nowocześniejszy „Jowisz”. Po zakończeniu przygotowań do produkcji 
telewizorów kolorowych nasze fabryki wytwarzać będą 600 tys. tych odbiorników 


j 


stnieje wiele różnych sys- 
| temów przesyłania kolo- 

rowych obrazów telewi- 
zyjnych i choć wielobarwna 
TV zaczyna już naprawdę 
opanowywać świat — inten- 
sywne badania w tej dzie- 
dzinie - elektroniki nadal 
trwają. Cała sprawa jest bo- 
wiem nadzwyczaj złożona 
technicznie, a dodatkowe 
komplikacje wynikają ztzw. 
warunku zamienności, czyli 
z faktu, iż zarówno telewizo- 


1 
WYRZUTNIE 
ELEKTRONÓW 


ONZ 


| 


AŻ DZIW, ŻE 
COŚ TAKIEGO 
W OGÓLE DZIAŁA! 


konstrukcji lampy kinesko- 
powej owe trzy obrazy zo- 


MASKA 
WIĄZKI: , 
3 ELEKTRONÓW 


RÓJBARWNIE 

WIECĄCY 
EKRAŃ 
KINESKOPU 


—| 


Kolorowy kineskop w przekroju. Trzy wiązki elektronów 
padają przez jeden z otworków na wewnętrzną powierz- 


chnię ekranu 


ry czarno-białe jak i koloro- 
we muszą odbierać oba ro- 
dzaje sygnałów. Oznacza 
to, że sygnały kolorowe TV 
na zwykłych odbiornikach 
powinny dawać obrazy 
czarno-białe; a na ekranach 
kolorowych telewizorów 
sygnały czarno-białe muszą 
być również odbierane. 
Oczywiście telewizja kolo- 
rowa jest o całe niebo bar- 
dziej skomplikowana niż 
czarno-biała. 


W kamerze kolorowej TV, 
barwny obraz zostaje przy 
pomocy specjalnego rodza- 
ju półprzepuszczalnych lus- 
ter rozbity na trzy podsta- 
wowe kolory: zielony, czer- 
wony i niebieski. Dopiero 
wtedy każdy ztych obrazów 
—zamienionych na serię im- 
pulsów elektrycznych — wy- 
syłany jest do naszych od- 
biorników. Tutaj sytuacja 
ulega odwróceniu: dzięki 
niesłychanie _pomysłowej 


stają połączone w jeden — 
dając w efekcie obraz w ko- 
lorach naturalnych. 


Ową iluzję wielobarw- 
ności zawdzięczamy jednak 
w istocie specyficznym 
właściwościom oka ludzkie- 
go, któremu wystarczy do- 
starczyć — jeśli tak można 
powiedzieć — trójkolorowe 
odbicie rzeczywistości, aby 
już ono samo przekazało do 
mózgu całą gamę barw (z 
białą włącznie!) 


Najdowcipniej rozwiąza- 
ny jest sam kolorowy kine- 
skop, w którym następuje 
połączenie trzech obrazów 
w jeden. Wyjaśniają to 
schematyczne rysunki. Je- 
go ekran od wewnątrz po- 
kryty jest setkami tysięcy 
maleńkich ziarenek — zgru- 
powanych po trzy — sub- 
stancji o trzech różnych ko- 
lorach świecenia: zielonej, 
czerwonej i niebieskiej. Kie- 
dy na takie ziarenko padnie 


strumień elektronów zaczy- 
na ono świecić. Cała trud- 
ność polega tylko na tym, 
by ziarenka czerwone były 
pobudzane do świecenia 
przez te sygnały, które nio- 
są informacje o czerwieni, 
zielone — o zieleni, niebie- 
skie — o kolorze niebieskim. 
Aby to osiągnąć, tuż przed 
ową kolorową mozaiką 
wmontowana jest maska 
zawierająca pół miliona mi- 
kroskopijnych otworków! 
Strumienie elektronów 
z trzech wyrzutni padają 
dzięki temu każdy na „swo- 
je ziarenka”. Precyzja wyko- 
nania takiego urządzenia 
musi być wprost niepraw- 
dopodobna i aż dziw, że coś 
takiego w ogóle działa i to 
doskonale! 


Strumienie elektronów 
płynące z trzech wyrzutni 
nieustannie omiatają więc 
ekran niosąc informacje 


o nasyceniu i odcieniach 


barw oraz o jasności po- 
szczególnych punktów ob- 
razu. Kolorowa mozaika 
pulsuje, barwne plamki za- 


Układ pobudzonych do 
świecenia ziarenek przypo- 
mina barwną mozaikę... 


palają się, świecą z różną 
siłą, bądź gasną w ułam- 
kach sekund, a my to wszys- 
tko widzimy w formie ru- 
chomego obrazka w natu- 
ralnych barwach. | jeszcze 
często mamy pretensje do 
całego urządzenia, że odda- 
je je nie dość wiernie... 


JERZY DĄBROWSKI 


Rys. Grażyna 
Klechniowska 


To samo dużym powiększeniu. Każda z wiązek ma 
„swój” punkt, świecący pod jej wpływem odpowiednim 


kolorem 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ozwiązania konstrukcyjne stosowa- 

ne w sportowych samochodach wy- 

czynowych coraz częściej znajdują 
zastosowanie w pojazdach przeznaczo- 
nych do użytkowania na normalnych dro- 
gach i autostradach. Nie tak dawno mia- 
łem możliwość przedstawienia samocho- 
du wyścigowego formuły |, marki ELF 
NYSE wyposażonego z przodu w cztery 

oła. 


Rozwiązanie to zostało już skopiowane 
i zastosowane w samochodzie użytko- 
wym, który wprawdzie może być tylko 
nabywany — ze względu na cenę sprzeda- 
ży — przez posiadaczy milionowych kont 
dolarowych, lecz fakt pozostaje faktem 
i kto wie czy w przyszłości zwykli użytkow- 
nicy nie będą musieli w swych pojazdach 
uzupełniać ciśnienie powietrza już w sześ- 
ciu kołach. 


Tym samochodem określanym jako 
„użytkowy”, lecz jeszcze w cudzysłowie, 
ale już nie przeznaczonym wyłącznie do 


wysokiego wyczynu sportowego jest pro 


dukt angielskiej firmy Panther We 
stwinds, oznaczony marką PANTHER 6 
W jednym zdaniu można samochód ten 
scharakteryzować jako techniczny unikat 
przeznaczony dla snobów. Wytwórnia zań 
podaje, że jost to najszybszy, najbardziej 
bezpieczny, najbardziej ekskluzywny, na] 
lepiej wyposażony, no i oczywiście naj 
droższy samochód na świecio. Konstruk* 
cja jego oparta została na dwuczęściowoj 
ramie podwoziowej, do której z przodu 
zamocowane są cztery koła wszystkio kie- 
rowane, z niezależnym zawieszeniem na 
wahaczach, resorowane sprężynami śru- 
bowymi. Silnik pojazdu umieszczony jest 
z tyłu, przed tylną osią, poprzecznie w sto- 
sunku do osi samochodu, Silnikten mógł- 
by z powodzeniem być zastosowany do 
napędu... czołgu, gdyż jego pojemność 
wynosi 8193 cm sześc., posiada 8 cylin- 
drów i dwie turbosprężarki, moc 600 KM 


przy 5000 obr./min. I pochodzi zamoryka- 
ńskiej wytwórni Cadillac. Napęd z silnika 
przenoszony jest na tylne koła za pośrad: 
nictwem automatycznej skrzyni przekład- 
niowej. Koła z przodu są mniejsze 13-ca- 
lowe, z tyłu większe 16-calowe, należą do 
typu niskoprofilowych. 

Nadwozie pojazdu wykonane jest 
z tworzyw sztucznych, w formie otwarte- 


go kabriolatu, przy czym kabina pasażar 
ska osłonięta jost tylko bardzo dużą przed 
nią szybą panoramiczną Wa wnątrzu 
mioszczą sią dwie osoby na indywidual 
nych fotelach pokrytych naturalną skórą 
Po obydwu stronach tylnej części samo 
chodu znajdują się 2 zbiorniki paliwa o po 
jemności 136 litrów. 

Wyposażenie samochodu obejmuje 
między innymi klimatyzację, elektrycznie 


otwierane drzwi | przesuwanie fotali oraz 
ich oparć, stereofoniczny radioodbiornik 
i magnetofon, tranzystorowy telewizor 
telefon, elektroniczny system 
działania ważniejszych 
PANTHER rozwija prądkość maksymalną 
320 km/godz., a przyspiesza od 0-169 
km/godz. w 7 sekund 
rakieta 


kontroli 
mechanizmów 


a więc prawie jak 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (45) 


Stosowanie 
obiektywów 
długo- i krótko- 
ogniskowych 


W poprzednim odcinku zaobserwowaliście różni- 
ce między tymi dwoma obiektywami, gdy fotografo- 
wano określony temat z jednej odległości. Doświad- 
czony fotograf zna jeszcze inne podstawowe cechy 
zdjęć wykonanych przy pomocy tych obiektywów. 
Są to przerysowania sylwetek, nieuniknione łama- 
nie linii pionowych, które rozchylają się ku górze 
obrazu oraz zmiana perspektywy. Obiektywy szero- 
kokątne mają bardzo dużą głębię ostrości (niektóre 
od 20-40 cm do nieskończoności). Teleobiektywy 
przy tych samych wartościach przysłony dają ostre 
obrazy w dużo mniejszym zakresie np. 2-2,5 m. 
Przyjrzyjcie się zdjęciom pnia jesiennej brzozy. 
Przedmiot jest tej samej wielkości. Wymagało to 
odejścia zaparatem w przypadku teleobiektywu 200 
mm (fot. 1) na 
odległość 4 m. 
Obiektywem sze- 
rokokątnym 24 
mm zdjęcie (fot. 
2) należało wyko- 
nać z odległoś- 
ci... 30 cm! Przy- 
słona była ta sa- 
ma, czas regulo- 
wany automaty- 
cznie. 

Obiektyw sze- 
rokokątny pod- 
kreśla pierwsze 
plany przez zna- 
czne zmniejsze- 
nie dalszych, ale 
pozostawiając je 
ostre. Teleobiek- 
tyw podkreśla 
wybrany temat 
przez ukazanie 
go na nieostrym, 
rozmytym, obo- 
jętnym dla naszej 
uwagi tle. Są to 
dodatkowe  ce- 
chy tych obiekty- 
wów, których fo- 
toamatorzy = 
i nie tylko oni — 
często nie zau- 
ważają. 


Tekst i zdjęcia 
Marek 
Ostrowski 


S wydzielone w szkole metry sześ- 

cienne, do których przybito ety- 
kietkę pt. PRACOWNIA BIOLOGICZ- 
NA. Jest to mniejsze lub większe po- 
mieszczenie, w którym nauczyciel pró- 
buje przekazać uczniom trochę wiedzy 
o przyrodzie. 

Tak, o przyrodzie, a nie o biologii — 
nauce doświadczalnej, której niewiele 
jest w programie, Trudno więc jest 
uczyć nauczycielowi rzeczy pozapro- 
gramowych, do których na dodatek 
potrzeba znacznie doskonalszego wy- 
posażenia niż zielniki i tablice poglą- 
dowe, wycięte zdjęcia i hasła, akwaria 
i doniczki z zielonym oraz mikroskopy, 
służące do obserwacji drobnych orga- 
nizmów. 

Zostawmy jednak w spokoju sprawę 
nazwy na wyrost, a zastanówmy się 
wspólnie jak wygląda powszechnie 
spotykana pracownia przyrodnicza 
oraz praca w niej. Wspólnie -toznaczy 
wszyscy, którzy mają z nią do czynienia 
praktycznie i na co dzień: nauczyciele 
przedmiotu i uczniowie. Sprawa ta zre- 
sztą jest zawsze aktualna nie tylko dla- 
tego, że akurat rozpoczął się pierwszy 
rok dziesięciolatki... 

Od jakiegoś czasu mam kontakt 
z wielu pracowniami przyrodniczymi 
w szkołach na terenie całego kraju. | co 
ważniejsze zupełnie — prywatny. Ta 
wspaniała neutralność (ani kurator 
z inspektoratu kontrolujący wszystko, 
a zwłaszcza przestrzegania instrukcji, 
ani redaktor mający zrobić materiał, ale 
nie znający się na przedmiocie) pozwo- 
liła mi usłyszeć opinie niekiedy aż szo- 
kujące. Spotykałem uczniów otrzymu- 


jących dwójki za przyniesienie przy- 
rodniczego okazu z terenu, z prośbą 
o wyjaśnienie, co to takiego (tu nie 
chodzi o niszczenie przyrody!). Próśbę 
potraktowano — dosłownie — jako „wy- 
łudzanie wiadomości od nauczyciela”. 
Oto uczniowie, którzy za przyniesione 
zdjęcie (najlepiej kolorowe i zagranicz- 
ne) ptaka azjatyckiego, sekwoi czy wi- 
doczku z Tatr lub Yellowston- otrzy- 
mują piątki — (jeżeli te obrazki dadzą 
nie w „jednym rzucie”, a w kilku, do- 
staną kilka ocen bdb). 

A z drugiej strony jest nauczycielka, 
która mimo własnych domowych obo- 
wiązków, razem z uczennicą — w jej 
domu — robi doświadczenia biologicz- 
ne pozaprogramowe. Uczennica prze- 
grywa potem zresztą jeden ze średnich 
stopni Olimpiady. Ale jest też uczeń, 
który podczas wakacji chciałby konty- 
nuować swoje obserwacje w terrariach 
nad zwierzętami. Przychodził dwa razy 
dziennie, aby karmić i robić pomiary, 
aż kierownik szkoły, gdy podczas wa- 
kacji nie było nikogo wyrzucił go, gdyż 
zwierzęta „śmierdziały” mu. 

Uczniowie żalą się, że nauczyciele 
prowadzą lekcje mało ciekawie, nie 
interesują się pozalekcyjnymi obser- 
wacjami uczniów i ich wątpliwościami 
związanymi z przedmiotem. Nauczy- 
ciele na swoją obronę też mają wiele 
argumentów. Co mogą poradzić, jeżeli 
inspekcja z kuratorium rozlicza ich 
z ilości stopni wystawionych w semes- 
trze (np. „Pani wystawiła tylko po trzy 
oceny?!) i daje nagany. | tak ta nau- 
czycielka miała więcej szczęścia, że nie 
oceniono jej negatywnie za rozszerza- 


nie programu kosztem mniej istotnyc h 
fragmentów podręcznika. Sami nau- 
czyciele poddają zresztą krytyce pod- 
ręczniki metodyczne dla nauczycieli 
Więcej w nich mowy, jak mają być 
ustawione ławki w klasie, jakie powin- 
ny być typy stolików pod kwiaty — niż 
informacji o uczeniu przedmiotu, wy- 
konaniu preparatów, propozycji samo- 
dzielnych eksperymentów. W świetle 
tego dopiero widać, jakim kosztem na- 
uczyciela odbywają się dodatkowe za- 
jęcia czy wspólne niedzielne wycie- 
czki... 

Inwencja wykładowców, to także 
przełamanie barier administracyjnych. 
Np. zrobienie przy pomocy rodziców 
tablicy do pracowni według podpa- 


.trzonego gdzieś projektu, zakupienie 


farby i wymalowanie na ścianach pra- 
cowni pięknych schematów ewolucyj- 
nych. W tym ostatnim przypadku nie 
chodziło już tylko chyba o dekorację 
sali (co właśnie doceniły władze zwie- 
rzchnie), ale moim zdaniem dając 
„Ściągawkę” słusznie obniżono rangę 
tego typu wiadomości encyklopedycz- 
nych. Teraz podczas lekcji jest trochę 
więcej czasu na poznawanie tajemnic 
przyrody, których nie da się stabelary- 
zować, trzeba więc starać się je zrozu- 
mieć... 

Pracownia przyrodnicza to: wyposa- 
żenie klasy, będące wypadkową fun- 
duszy szkoły, inwencji nauczyciela 
i pomocy uczniów wraz z rodzicami.* 
Ale tworzy ją również, o czym należy 
pamiętać, zespolenie się jednego du- 
żego człowieka i trzydziestu mniej- 
szych, siedzących w ławkach — w roz- 
wikłanie wspólnego problemu. Nau- 
czyciel podaje temat i próbuje wspól- 
nie z Wami rozpatrzeć go z punktu 
widzenia różnych stanowisk. Waszym 
obowiązkiem natomiast wcale nie jest 
- jak się często wydaje — dosłowne 
zapamiętanie treści lekcji. Wy raczej 
macie dostarczać faktów, przykładów 
potwierdzających lub przeczących te- 
mu, co mówił wykładowca. Nie dziw- 
cie się, jeżeli nauczyciel nie będzie znał 
ich wszystkich. Was jest trzydziestu... 

A może wykraczacie w swoich pra- 
cach poza program i są gdzieś np. pra- 
cownie przyrodnicze o charakterze 
rolniczym, leśnym czy biologicznym? 


Czy szkolne pracownie przyrodnicze 
o takim charakterze gdzieś istnieją? 
W ostatnich numerach „Świata Mło. 
dych” 
proszących nas o pomoc w przeprowa 
dzeniu doświadczeń i zdobyciu infor 
macji o temacie. „Świat Młodych” jest 
zresztą jedynym pismem młodzieżo 
wym tak powszechnie dostępnym, któ- 


drukowaliśmy listy uczniów 


re czynnie włączyło się bezpoś 


w proces nauczania, dostarcz 
teriałów z zakresu przyrody i 


biologii 


Problemom tym w czwartkowej rubry 
ce poświęcamy wiele miejsca 

Tym razem zwracamy się do Was 
o pomocw poszukiwaniach wartościo 
wego, wartego  rozprogramowania 


wzoru szkolnej pracowni przyrodni 
czej. Piszcie o ciekawych i... nudnych 
lekcjach, wyjaśniając dlaczego tak je 
oceniacie. Jakie są możliwości pracy 
w pracowniach wykraczające poza na- 
ukę według programu. Jeżeli szanuje- 
cie swojego „,nauczyciela od biologi” 
i cenicie sobie jego zdanie, choćby 
nawet było inne, dajcie i jemu ten 
artykuł do przeczytania. Może też włą- 
czy się do dyskusji? Może wspólnie 
omówicie ten temat na lekcji czy 
kółku? 

Piszcie nie tylko jak wyobrażacie so- 
bie swoją pracownię biologiczną, 
przede wszystkim, czego sami już 
w niej dokonaliście. Dyskusje i wymia- 
nę poglądów Waszych i nauczycieli 
przedstawimy na łamach „,Świata Mło- 
dych”. 

Chcemy jednak wiedzieć, że mamy 
dla kogo. 


Tekst i zdjęcie MAREK OSTROWSKI 


Listy prosimy kierować na adres re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie „PRA- 
COWNIA PRZYRODNICZA”. Redak- 
cja gwarantuje zachowanie tajemnicy, 
jeśli ktoś z czytelników zapragnie opu- 
blikować swe zdanie pod pseudo- 
nimem! 


*'W pewnej szkole widziałem efektowne 
zdjęcia przyrodnicze jednego z fotografi 
ków, w kilku — okazy z różnych części świata 
przywiezione przez marynarzy. W małej wio- 
sce dzięki darom nadleśnictwa powstało mu- 
zeum leśne, a w ogródku kilka lat istniejący 
szpitalik dla zwierząt! 


JĄ 


SZYBKA 
SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ 


| PRACĘ W OHP 
uwaga 


kandydaci 


wiw | 

© SMOKIE i Chris Norman 
oto temat, na który chęt- 
nie bądą korespondo- 
wać — Elżbieta Chomik 
ul. Konwaliowa 18/9, 
81-651 Gdynia. 


Onw naszym punkcie napraw ropo 
ruje minikalkulatory. 


e Jostom wielbicielką pił- 
karzy: Jana Tomaszew= 


skiego, _ Włodzimierza 
Lubańskiego, Adama 
do OHP! Nawałki, Zbigniewa 


Bońka. Czekam na listy — 
Urszula Wąż Brnik 115, 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku-Zło- 
33-200 Dąbrowa Tarno- 


(wyłącznie dla pełnoletnich) „PP”I! ROZPOCZYNAMY KOLEJNĄ AK- 


visie Presley'u - Bożena 


tej Karczmie ogłasza przyjęcia do 2-letniego 
stacjonarnego hufca dla chłopców, którzy do wska. 
tej pory nie podjęli nauki. : I 
y, 
WARUNKI PRZYJĘCIA: | Autorką mego portretu tygodnia jest Ma- © Lubią Krawczyka i Jaroc- || 
SETI 6 dOŻZIIat rysia Broda ką. Niemena także. Odpi- |] 
- wykształcenie od 5 do 8 klas szą na kaźdy list. Piszcie H 
Junacy uczą się w Zasadniczej Szkolę Zawodo- - Bożena Pokrzywa Bar- ; 
vej i Podstawowym Studium Zawodowy: 
wej 4 sym(na | ki 22-134, Wola Korybu- 
miejscu) następujących zawodów: Redaguje ef 
— cieśla (wyłącznie dla pełnoletnich) | Włodzimierz Lewiński Wad Cote AL 
— elektromonter (wyłącznie dla pełnoletnich) E 
— betoniarz-zbrojarz (wyłącznie dla pełnolet- | Cześć! e Mogę być bankiem in- 
nich) m h 
- monter zewnętrznych sieci komunalnych Uwaga, członkowie i sympatycy sekcji formacji o ABB-ie, Hole- 
nie Vondraczkowaj i El- 
| 
| 
| 
| 


— murarz-tynkarz (wyłącznie dla młodocia- CJĘ „POMOC - PRZYJACIO- 
nych). ŁOM” Pustelnik aleja Pokoju || 
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek R ż aa 4/6a 98-200 Sieradz. 
w budownictwie. Junacy otrzymują umundu- R program działania na najbliższy i 
okres: 


rowanie organizacyjne płatne w 50% w 12 


| 

| 

| 
ratach miesięcznych. Istnieje możliwość zwol- Ho e Psie budy. Sprawdzić, czy są szczelne i su- 

j 

j 

j 


che. W razie potrzeby obić papą, ustawić 
w zacisznym miejscu podwórka. Łańcuch, 
na którym uwiązany jest pies powinien mieć 
przynajmniej 2 metry, a przy obroży — obro- 
towe ogniwo. Budę wyczyścić i wymościć 
sianem lub miękką słomą. 


nienia z odpłatności junaków wyróżniających 
się wzorową postawą i znajdujących się w trud- 
nej sytuacji materialnej. Junacy młodociani 
otrzymują bezpłatne umundurowanie i częś- 
ciowo płatne wyżywienie. Zakwaterowanie 
w pokojach 2-osobowych z umywalkami i pry- 
sznicami, z bieżącą gorącą i zimną wodą. 
Szkoła i stołówka na miejscu. Junacy w wieku [| 
od 17-22 lat odbywają szkolenie obronne |] 
ach samoobrony OHP. Po ukończe- 

a absolwenci mają zapewnioną pracę * 
oraz kontynuowanie nauki w „Średnim Stu- 
dium Zawodowym lub Technikum. || 
iu jednorocznego stażu w przedsię- 
biorstwie, absolwenci hufca mają szansę wy- 
jazdu do pracy na budowach poza granicami 
kraju. 


© Karmniki dla ptaków. Najprostsze, to zawie- 
szone bokiem drewniane skrzynki. Trzeba 
pomyśleć o zapasie karmy na całą zimę. 


| e Paśniki dla zwierząt leśnych. Jeśli mamy 
| zamiar dokarmiać zimą sarny, jelenie, zające 
— nawiążmy znajomość z leśniczym. Służba 
leśna chętnie przyjmie pomoc np. zastępu 
harcerskiego. 


© Kto mieszka w pobliżu schroniska dla zwie- 
rząt, niech je odwiedzi. Na pewno itu przyda 


WYMAGANE DOKUMENTY: 
il 


5, 
Hufiec dysponuje dobrymi warunkami socjal- 
no-bytowymi. Działają u nas sekcje kultural- 
no-oświatowe i sportowo-turys 
w swojej 5-letniej działalności zdobył szereg 

sukcesów i wyróżnień. j 


Podanie należy składać na adres: 
KOMENDA 9— OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK-ZŁOTA KARCZMA 


Dojazd autobusami: z Gdańska — 
z Gdańska Wrzeszcza — 131, 157, 162 


NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZE- 
KAMY NA CIEBIE 


UWAGA: 

Jeśli nie możesz 
wane przez 
runków przy 
w 


, Dowód osobisty lub metryka urodzenia 


. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na 


| się pomoc. 
Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej 
klasy szkoły podstawowej 

Ą A 3 > | cie ten stan zmienić. 
z poświadczeniem stałego miejsca zamiesz- 

kani. 
Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 


Ę listy. Piszcie! 
pobyt w hufcu (potwierdzona przez urząd 
miejski — gminny). 


| 
|| jż 
Sześć fotografii | j 
| 


yczne. Hufiec 


* 


pong. Iwona. 


| 
| 

131, 162, * 

| 

| 

| 


zdecydować się na propono-  H 
zawody lub nie spełniasz wa- | 
ęcią do naszego hufca — zgłoś się 
WOJEWÓDZKIEJ KOMENDZIE OHP 


FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 4, telefon 31-19- 
82. 


K-227 


pół franka! Kto wbije gwóźdź trzema uderzeniami? Proszę bardzo, 
panowie, bez obawy! K 

Różni próbowali i odchodzili. Belka była twarda, gwoździe grube, 
młot ciężki. 

Gromadka ciekawych obstąpiła belkę. 

i óżdź na 

Jan podał chłopakowi monetę i chwycił młot. Ustawił gw: 
belce i zamachnął się z całej siły. Dobrze trafił. Gwóźdź wszedł soy 
kawałek w drewno. Teraz drugie uderzenie. Łup! — młotek huknął 
w belkę tuż koło gwoździa. Rozległy się śmiechy. Chłopak wyciągnął 
rękę po młotek, bo było jasne, że już nic z tego. 


Ale Jan zamachnął się jeszcze raz i z całych sił trzasnął w sam 
łepek. Gwóźdź wszedł do końca. Chłopak pokręcił głową z uznaniem, 
podając Jankowi paczkę papierosów. 

— Chcesz spróbować jeszcze raz? — spytał. 

— Nie chcę. Wystarczy. 

A potem co 7 

Monika Baka że jest jej zimno i że pójdzie już naprawdę do 
domu. | żeby jej nie odprowadzał. 

— Udało AJM z tm Gaazizim — rzuciła mu na pożegnanie. — 
Masz szczęście. , 
ab przecież wcale nie było szczęście, tylko zawziętość. Jakaś taka 

icza, polska zawziętość. 

— Kiedy bardzo się czegoś pragnie, to wtedy, Moniko... Chciałem ci 
właśnie powiedzieć... opowiedzieć... 4 


© Rozejrzyjcie się wokół, czy ktoś nie wyrządza 
krzywdy bezbronnemu zwierzęciu. Spróbuj- 


Akcja „PP'” będzie miała swój kącik, 
| w którym będziemy publikować Wasze 


Esmeraldo! Chciałabym przyśnić się 
Markowi jako dumna księżniczka na 
samym czubku szklanej góry! Kaja. 


Esmeraldo! Proszę o sen dla Czarka 
ze mną w głównej roli. Temat: ping — 


Sekretarzyk nieobecnego Amorka 
(odleciał do ciepłych krajów) zawalony 
jest już stertą listów w sprawach serco- 
wych. Wszystkie czekać będą na jego 
powrót — do wiosny! Zastanawiamy 
się, czy nie odwołać go z urlopu?... 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


Stał jeszcze przez chwilę, aż znikła mu z oczu, potem zrobił parę 
kroków, jakby miał zamiar ją gonić, aż wreszcie wrócił na placzabaw. 
Popatrzył trochę na obracające się koło loterii, później na mężczyzn, 
którzy próbowali wbić gwóźdź trzema uderzeniami młotka. W końcu 
wyjął papierosa i zapalił, ćmił go zresztą dla fasonu, żeby było 
światełko i dymek. 

— Wracasz do domu, Janku? — 

To Piotr wyrwał go z zamyślenia. 

— Wracam. Chodź, pójdziemy na piechotę do następnego przy- 
stanku. Opowiem ci po drodze, jak to było z tym pisaniem... Już od 
rana łaził mi po głowie taki jeden pomysł. Kiedy wchodziłem na górę 
do swojego pokoju, wydawało mi się, że zaraz to złapię. Ale gdzie 
tam! Może za dużo tego było naraz. Pisałem, pisałem i wyszła taka 


„gładka bzdura, że tylko do kosza. No i dobrze. Położyłem się do łóżka, 


ale nie po to, żeby usnąć, tylko, żeby zaraz wstać... Jak chcesz, to się 
śmiej, ale to było potrzebne. Kiedy wstanie się w nocy, chociaż to nie 
była jeszcze noc i zacznie się pisać, wtedy wszystko wychodzi 
inaczej... Więc tak: człowiek jest włóczęgą... Ale nie tak, że jakiś tam, 
dajmy na to, ciochard, tylko w ogóle człowiek. Każdy chyba ma to 
w sobie, chociaż nie każdy jednakowo. Ciągnie go coś do wędrówki 
po świecie. Myśli sobie, że tam gdzieś będzie inaczej, może lepiej, 
może ciekawiej. Tak sobie, rozumiesz, kombinuje. Wybiera się w dro- 
gę i przetrząsa swój tobołek. Co zabrać, co wyrzucić ogląda jedną 
rzecz po drugiej i wszystkiego mu szkoda. Na wędrówkę bagaż 
powinien być lekki, a tu nazbierało się różnych rupieci, ito, i owo, itak 
dalej... Trzeba będzie jeszcze raz wypatroszyć zawiniątko. Bez ża- 


— Patrz, jaką dziewczynę poderwali ci licealiści! 
— Zwariowałeś!? To ich nowa matematyczka! 


dnych sentymentów. Twardo! Jeśli coś nie jest koniecznie potrzeb- 
ne... na śmiecie. Na WIELKĄ GÓRĘ ŚMIECI... To, widzisz, już miałem 
w głowie, razem z tą górą śmieci, pomieszane jak nieszczęście... 
Sporo się namęczysz, tak sobie powiedziałem, sporo się namęczysz 
bratku, zanim z tego skleisz piosenkę... I żeby w niej płynęło czerwo- 
ne wino albo na przykład krew... Tylko nie można oszukiwać i lać 
wody z sokiem, bo chociaż będzie dobrze wyglądać, i tak każdy 
pozna... Lubi się różne rzeczy to: znajome drogi, pokoik na górze, 
swoją skórę... czasem jakąś dziewczynę... takie byłyby słowa, ale 
pamiętaj, że na wędrówkę tobołek powinien być jak piórko... 


Więc wygarniaj rupiecie, 
więc wyrzucaj na śmiecie, 
co w podróży nie przyda się na nic! 


Na WIELKĄ GÓRĘ ŚMIECI... Dlatego ci o tym mówię, bo jak się 
uż dpię nie zmieści do piosenki, to, żeby tak zupełnie nie prze- 
padło... 


Zbliżali się do przystanku. Z daleka widać już było nadjeżdżający 
autobus. 


— Chodź prędzej, Jan, bo nie zdążymy! — krzyknął Piotr — Ale się 
rozgadałeś! 

— No i co ty na to wszystko? 

— Dobre, dobre... Tylko czy przypadkiem Brassens nie śpiewał już 
czegoś podobnego? 
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rzybywajcie! Przybywajcie na festyn do Divion! 
Jan ubrał się odświętnie i wyszedł z domu. Na przystanku 
spotkał Piotra. 

— No, to jedziemy razem! 

Było pogodne słoneczne popołudnie, jakie nieczęsto zdarza się 
w Nordzie. 

W autobusie obsiadły ich roje małych uprzykrzonych muszek, 
zwiastujących burzę, nieznanych w innych regionach Francji. 

— To ci diabelstwo jakieś — denerwował się Janek strząsając 
owady z ramienia. — Oblazły mnie całego. Jak się od nich uwolnić? 
Chyba zedrzeć ze skórą... 

— Ba| — uśmiechnął się Piotr. - Dawno bym to zrobił, gdybym nie 
był tak przyzwyczajony do swojej skóry. 

- Chcesz taką piosenkę? — podchwycił Jan. — Taką o głupim 
przyzwyczajeniu do czegoś. Do swojej skóry, do swoich myśli, do 
swojej ulicy, wszystko jedno zresztą. 

— Napisz. 

— Pisałem dziś w nocy. Jeszcze nie skończyłem. 
opowiem. 

Wysiedli z autobusu i zaczęli rozmawiać na temat Paryża i śpie- 
wania. 

— Zmontujemy parę piosenek nie oglądając się na modę. 

— | wygwiżdżą nas — pokiwał głową Piotr. 

— To trudno... Najważniejsza jest... indywidualność, jak mówią 
krytycy. Trzeba zaśpiewać coś zupełnie nowego i innego. Coś, czego 
Jeszcze nie było. Wtedy albo naprawdę wygwiżdżą, albo oszaleją 
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z zachwytu. Najgorsze są takie kawałki nijakie, ani dobre, ani złe. Do 
licha! Chciałbym wyśpiewać to, co czuję to, co mi łazi po głowie, 
a nie kombinować, jakie są gusty. 

— Więc dla kogo chcesz śpiewać? Dla siebie? — Piotr był nieubła- 
gany. 

— A może to się jednak komuś spodoba... 

— Fantazjujesz. Najpierw trzeba by zdobyć sławę, żeby móc sobie 
pozwolić na coś takiego. 

— Nie masz racji! Właśnie przez to zdobywa się sławę... 

Przerwał im rozmowę ostry klakson samochodu. Trochę oprzy- 


tomnieli i zaraz, w tej samej chwili, Janek dostrzegł Monikę. Próbo- 
wała przemknąć niepostrzeżenie na drugą stronę ulicy. Jan zostawił 
kolegę i pobiegł za nią. 

— Moniko, Moniko! Poczekaj! 

— Muszę już iść do domu — powiedziała. 

— Nie musisz — wziął ją delikatnie za rękę i zatrzymał. — Zagadaliś- 
my się trochę z Piotrem... Przepraszam cię za spóźnienie. 

— Nic nie szkodzi, macie takie ważne sprawy... 

— Nie gniewaj się, Moniko. Chodź, zatańczymy. Powiem ci... 

I poszli, wplątali się w tańczący tłum... 

— Powiem ci, Moniko... myślałem o różnych sprawach... Na przy- 
kład o tym, że każdy człowiek musi znaleźć w swoim życiu coś 
wielkiego, coś bardzo ważnego, bo inaczej... 

Ale co to za rozmowa na festynie! Nic nie słychać w gwarze 
i muzyce. 

A obok loteria — można wygrać żywego koguta albo wazon, albo 
komplet talerzy... Najlepszy oczywiście jest kogut. Można porzucać 
żelazną kulą do pustych butelek (trzy rzuty za jednego franka — nie ma 
żadnego oszukaństwa). Kto trafi, dostaje nagrodę. 

— Chodź, popatrzymy trochę, Moniko. 

Przyglądali się grającym, zatrzymali się wreszcie obok chłopaka, 
który stał z ciężkim młotem przy belce nabitej gwoździami i wołał: 

— Za pięćdziesiąt centimów trzy uderzenia! Jak wbijesz gwóżdź, 
to natychmiast dostajesz paczkę najlepszych papierosów! Paczka za 
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